
D em okrata Polski w ycho­
dzi cztery razy n a  miesiąc. 

P renum erata  na  ćw ierć ro ­
ku czyli na 12ście półurku- 

»iy, wynosi franków trzy.
Dnia » września i 847.

A dres H edakcyi h M. Thfl. 
m a s  Krzyżano wski  , 5 , r u e  
de lo u ra in e  St G erm ain ,  ̂
P aris . P ren u m e ra tę  m ożna 
także przesyłać do Cen Im - 
lizacyi pod  adresem  h M. 
S tacherski, 18, rn ed e  T o u r- 
n e l l e s  a Versailles (S e in e  
etO ise).

SPRAW A W IĘŹNIÓW  POZNAŃSKICH.

P o s ie d ze n ie  d . 11 s ie r p n ia  1847.

Posiedzenie to rozpoczęło się przedstawieniem zaskarżenia prze­
ciwko Leopoldowi Mieczkowskiemu, treści następującej :

L e o p o l d  M i e c z k o w s k i ,  dziedzic Nieciszewa, w  powiecie Bydgow- 
skim, ma lat 34. Po ukończeniu szkół trudnił się gospodarstwem. 
W  roku 1815 zawiadomiony był listem Radkiewicza o istnieniu 
ogólnego sprzysiężenia ku wskrzeszeniu Polski; 14 lutego 1 846 r . 
doniósł mu Maksymilian Ogrodowicz, że być może iż powstanie 
wybuchnie w dniach między 17 a 20 lutego. Mieczkowski przy- 
zrzekł swą pom oc; 17 lutego wezwał go Poleski do pośpiechu i 
zlecił mu zawiadomić wójta Redmana iżby nagromadził wideł i 
zwołał komorników. Oskarżony zlecenie to wypełnił, i przygolo- 
wując się na wszelkie niebezpieczeństwa, d. 19 lutego spowiadał 
się przed dziekanem Cielsdorf, nabił swą broń i trzymał dziesięć 
koni osiodłanych dla powstańców, a jednego dla siebie.

Oskarżony odwołuje dawniejsze zeznania, które jak  twierdzi, 
wymógł na nim kommissarzRiedel przyrzekając mu ułaskawienie, i 
lubo przyznaje że się uzbrajał, ale twierdzi że to było dla własnej 
obrony. Obrońca Mieczkowskiego P. Gall zwraca uwagę sądu, że 
obwiniony nie wiedział o zamiarze przywrócenia bytu Polski 
w granicach przed rokiem 177 ).

Następnie przywołano Michała Redmana.
R e d m a n , obok którego staje przed sądem obrońca Lisicki, ma lat 

52; był wójtem w dobrach Leopolda Mieczkowskiego, przez któ­
rego w dniu I 7 lutego uwiadomiony o zamiarze powstania, zobowią­
zany został do przygotowania nadzień  19, sani, wideł i zwołania 
z folwarku ludzi dla połączenia się z powstańcami. Redman zle­
cenie to w dniu 19 spełnił, i dopiero o godzinie 10 wieczorem 
ludzi rozpuścił nie widząc żadnych poruszeń.

Rodman odwołuje swoje poprzednie zeznania, zaprzecza aby 
mu Mieczkowski dawał szczegółowe zlecenia ; utrzymuje iż mówił 
mu tylko, aby zapowiedzieć ludziom żeby trzymali wartę, bo to 
samo po innych wsiach rob ią; że w skutku tego zgromadziło się 10 
do 20 ludzi, i że tym mówił o podwodach mających przybyć ze 
zbożem z innego folwarku. Po odczytaniu mu poprzednich zeznań, 
oświadczył, że to co zeznał było z powodu zrobionej mu obietnicy 
iż zostanie uwolniony; zeznający zaś przeciw niemu świadkowie 
m usieli go niezrozumieć. Przywołani świadkowie : Deręgowski, 
Rogowski i W ojna oświadczyli , iż Redman kazał im się uzbroić 
dla bezpieczeństwa , ale o żadnej wyprawie nie było mowy. 
Obrońca zwrócił nadto uwagę na układ zeznań w protokóle, i 
tw ierdził, iż one są dziełem ińkw irenta,a  niedosłownem oskarżo­
nego zeznaniem.

Przywołany ksiądz A n t o m  C i e l s d o r f  pleban, a później dziekan 
w Sierocku, ma lat 51 . Oskarżony on jest iż należał do Towarzy­
stwa rolniczego w Koronowie ; że wezwany pi zez Mieczkowskiego 
pragnącego się przysposobię' na niebezpieczeństwa re w o lu c ji, 
Mieczkowskiego wyspowiadał; że zatem o sprzysiężeniu wiedział i o 
nićm władzom nie doniósł.

Odpowiadając na te zarzuty ks. Cielsdorf oświadczył, i i  z tego
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co pierwej zeznał, nie ma potrzeby ani jednego słowa odwołać; 
że nie chce nikogo oskarżać ani czuje się być winnym ; że o tem co 
słyszał nie uwiadomił władz, bo nie chciał być donosicielem, 
zw łaszcza żejak mu sołtys W ejnert oznajmił władze już o tern wie­
działy.

Powołany na świadectwo W ejnert przyznał te same okolicz­
ności.

Obrońca Cielsdorfa, Pokrzyw nick i, zażądał uwolnienia swego 
klienta jako zupełnie usprawiedliwionego. Po krótkiej naradzie 
sądu, prezes oznajmił, iż ks. Cielsdorf jest wolnym, ale nie może 
oddalać się z Berlina przez czas trwania processu.

Przywołany S t a n i s ł a w  R a d k i e w i c z  chce odpowiadać po polsku. 
Prokurator sprzeciwia się temu, utrzymując że Radkiewicz bardzo 
dobrze umie po niemiecku. Oskarżony obstaje przy żądaniu; pre­
zes oświadcza że później w tej mierze postanowionem będzie, od­
racza wysłuchanie Radkiewicza i przywołuje innych oskarżonych.

Przywołani oskarżeni, ojciec i syn I g n a c y  i J a n  Ł ę b i ń s c y .  Jgnacy 
ma lat 25, Jan 56, obydwa w Słońsku zamieszkali; oskarżeni są 
iż słyszeli od innych a mianowicie od Mieczkowskiego o rewolucyi; 
że Poleski na czele znacznego oddziału powstańców ma przybyć 
do Słońska i tam spodziewa się być popartym ; że w skutek tego 
kazali młocarzom uzbroić się w siekiery, w idły, i oczekiwali po­
wstańców, aby się z niemi połączyć. Ojciec Jan Łębiński miał 

.przemówić lemi słowy do młocarzy, Polaków : « Dzieci, już  to po 
raz ostatni tu młócicie, pożegnajcie się ze mną i z waszemi żonami, 
jeszcze dziś przybędzie tu w tysiąc ludzi Poleski. Nie chcę was 
narażać na los niepewny; jeżeli powstańców będzie nie wielu, zo­
staniecie w domu ; ale jeżeli siła będzie odpow iednia zamiarowi, 
połączycie się z n im i; każdy z was niech weźmie z sobą siekierę, 
widły i powróz. Udacie się do Bydgoszczy, tam zaatakujecie woj­
sko. Z początku będą oni ku wam na w iatr strzelać, ale potem od­
wrócą się przeciw innym i do nich strzelać będą (nie powiedział 
do kogo). Odbywszy się z wojskiem, weźmiecie się do urzędników; 
tych wytępiwszy, pójdziecie dalej : gdzie dużo wrojska, pójdzie was 
więcej; gdzie mniej i was lam mniej trzeba; gdzie nie masz wojska 
sprzątniecie urzędników’; nakoniec wypędzicie z waszego kraju 
króla, a jeżeli wam wpadnie w ręce, zabijecie go. Ja  nie pójdę 
z wami bom stary, ale mój syn pójdzie z wami i moje bydło na 
żywność wam oddaję — cudzego nie ruszać. » Kiedy Karnowski 
odezwał się, że jest poddanym króla, że mu jako należący do mi- 
licyi wykonał przysięgę wierności. Jan Łębiński rz e k ł« : Braciszku 
jak nie pójdziesz z powstańcami to ci w łeb wypalą. » Inni ludzie 
nie mieli ochoty, ani się opierać powstańcom ani się z niemi łą­
czyć, schronili się do lasu i dopiero o północy wróci/i, kiedy 
wszędzie było spokojnie. Opiócz lego Jan Łębiński 18 lutego ka ­
zał przywieść od Mieczkowskiego baryłkę wódki, aby tą poczęsto­
wać powstańców.

Obydwa oskarżeni tłumaczyli się, że sw’oje kosztowności dla tego 
spakowali i ludzi uzbrajali, iż mówiono, że ma przechodzić banda 
rabujących powstańców, że przeto od nich bronić sięclicieli. Nadto 
ojciec Łębiński dodał, że mówiąc do młocarzy powtarza) im słowa 
powstańców, i oświadczył że jak tu przyjdą powstańcy, to oni tak 
mówić będą... Owczarz Janek na świadka powołany, zeznał : iż
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oskarżony Jan  Ł ęb ińsk i rzeczywiście, opow iadał, jakby to było 
gdyby banda rabujących powstańców p rzybyła .

Przyw ołany L e o n  G o e t z e n d o r f  G r a r o w s k i ,  posiadacz d obr sz la­
checkich w cy rk u le  Św ieckim , oskarżony je s t, iż u swego p rzy ro ­
dniego b ra ta  L eona M ieczkowskiego dow iedział się o rew olucy i, o 
p rzybyciu  pow stańców  pod dow ództw em  C hachulskiego i ks. T u - 
łodzieckiego, i o tern władzom  n ie  doniósł.

O skarżony  przyznaje iż słyszał to co w skardze przytoczono, ale 
tw ierdzi iż m iał to za ża rt Poleskiego, k tó ry  b y ł zw ykłe uw ażany 
za ża rto w n isia . Ze zresztą jeże li p rzyznał in n e  rzeczy, było to d la ­
tego że sędzia Scharrenberg  zaw iadom ił go, iż  tak  ju ż  in n i zeznali.

P osiedzen ie d. 12 sierpn ia .

P rzyw ołany I g n a c y  B a c h  L e w i ń s k i  m ający la t 2 8 ,  nadzorca dobr 
w cy rk u le  B eren t, oskarżony jest iż  p rzyjęty  do związku przez 
C hachulskiego, p rzy rzek ł pomoc ; iż  ch ia ł nam ów ić do związku 
nauczyciela P arp arta , k tó ry  jed n ak  uczestnictw a odm ów ił.

O skarżony  w szystkiem u tem u zaprzeczył, lubo przyw ołany P a r-  
p a r t  okoliczności siebie dotyczące p o tw ierdził. Na żądanie obrońcy 
przyw ołany został S charren b erg , poprzedni in k w iren t, k tó ry  za­
przeczył iżby oskarżonego do zeznań jak  ten  u trzym uje  przynag lał, 
oświadczając że n ie  m iał do tego najm niejszego pow odu, gdyż 
zeznania skarżonego były  ju ż  dok ładn ie do p ro tokó łu  policyjnego 
podane.

N astępn ie p rzyw ołany  by ł W o j c i e c h  W o j c i e c h o w s k i ,  bednarz 
zB ydgoszcy, m ający la t 3 1 , członek dyrekcy i kasyna Bydgoskiego. 
O skarżony on j e s t , iż S tanisław ow i Sadow skiem u przyobiecał 
wziąść udział w rew o lucy i. O skarżony zaprzecza tem u i u trzym uje , 
iż w trącono go do najokropniejszego w ięzienia d la  w ym uszenia 
zeznań. S tanisław  Sadow ski zapiera wszystkiego, co m iał pow ie­
dzieć oskarżonem u. D rw al S zp in iew sk i, k tó ry  zeznał przeciw 
W ojciechow skiem u, nie może być w ynalez iony , a m agistrat Byd­
goski, lubo św iadkow i tem u n ie  zarzuca oszustw a, ma jednak  jego 
m oralność w podejrzen iu . P rzyw ołany bu rm is trz  p rzy zn a ł, że 
św iadek Szypniew ski b y ł denuncyan lem  W ojciechow skiego.

J a n  J a n k o w s k i  , w ikary  przy kościele kato lick im  w Bydgoszczy, 
oskarżony je s t, że nietylko w iedział bardzo w iele szczegółów doty­
czących rew olucyi i był w stosunkach z Sadow skim  Stanisław em  
i z W ojciechow skim , ale nad to  sta ra ł się nak łon ić  różne  osoby do 
wzięcia udziału  w  rew olucy i, ja k  n . p . : nauczyciela Leszczyńskie­
go i Leskiego strażn ika .

O skarżony zaprzecza w szystkiem u. P rzyw ołan i jako św iad k o ­
w ie  : pierw szy Leszczyński, k tóry  zeznając poprzednio  , mocno 
oskarżał staw ionego przed sądem Jankow skiego, teraz je  zupełnie 
odw ołuje. N a zapy tan ia  odpow iadając ośw iadcza, iż słuchający  go 
poprzednio , lan d ra th  R ydel, polecał m u w yw iadyw ać się  gdzie 
może być b ro ń  i o innych  rzeczach dotyczących rew olucyi, —  a za 
don iesien ia  obiecyw ał mu nadgrodę. D rugi św iadek Leski n ied o sły ­
szy, ciągle zm ienia swe zeznania, uw ażany jest za niedołężnego.

S t a n i s ł a w  R a u k i e w i c z ,  przeciwko k tórem u czytano następnie 
sk a rg ę , odroczoną dnia wczorajszego, —  ma la t 4 6 , s łu ży ł w woj­
sku polskiem  w 1830— 1831 w stopn iu  m ajora. O skarżony je s t, iż 
do związku przyjęty  był przez Sew eryna Elżanow skiego; że Maksy­
m ilian  O grodow iczzaw iadom ił go o d n iu  w yb u ch u ; że w szeikiem i 
sposobam i w sp ie ra ł usiłow ania rew o lu cy jn e ; uzb ra ja ł służących, 
dostarczał am u n icy i, kazał skubać szarpie, uw iadom ił o rew olu­
cyi ucznia gospodarstw a T ucho łkę , w łodarza swego Danowskiego 
i kucharza M ajewskiego, i w ezw ał jego do uzbrojenia się i do wzię­
cia w rew olucyi udziału ; chciał także wciągnąć do związku dzie­
kana C ielsdorfa, i żądał aby ten  w yw iesił nazaju trz na kościele 
chorągiew  czerw oną, n ieb ieską  i białą.

O skarżony zaprzecza w szystk iem u, a odw ołu jąc poprzednie z e ­
znan ia , ośw iadcza, że m u je  czytano po n iem iecku , którego języka 
on n ie um ie dobrze. P ro k u ra to r  obszernie dow odził i przytaczał

czyny stw ierdzające, iż  oskarżony w yborn ie  um ie po niem iecku ; 
toż samo dow odzili radzca S charrenberg  i S cbu ltz . T ucbołka , D a- 
now ski i M ajew ski słuchan i jako  św iadkow ie, potw ierdzili czyny 
zaskarżeniem  objęte. P rzyw ołany  dziekan C ielsdorfzeznał, iż obw i­
n iony  m ów ił w jego obecności o rew olucy i, że Poleski przybędzie 
z k tó rym  się połączy, że Bydgoszcz ma być zdobytą, że u rzędnicy  
z tego m iasta m ają być w y p ęd ze n i; że jem u  C ielsdorfow i polecał 
o skarżony  w yw ieszenie chorągw i czerw onej, niebieskiej i białej ; 
że chciał to oskarżonem u w ybić z głow y, ale mu ten odpow iedział, 
iż  to czyni d la  w łasnego i dzieci swoich h o n o ru .

Kom m issarz spraw iedliw ości Deyks żądał, aby każdem u z obw i­
n ionych , k tó ryby  sobie tego życzył, wojno było znajdow ać się  
przy śledztw ie w spóloskarżonych, poniew aż przy tak  ciężkim  za­
rzucie , jak  zbrodnia s ta n u , n ie  pow inny być żadne środk i ob rony  
śc ieśn iane . P rezydujący ośw iadczył, iż p rzedm iot ten  raz ju ż  był 
roztrzvgany , że odpow iedziano obrońcom , iż sąd w każdym razie 
rozpozna, k tó rem u  z obw inionych pow inien  być przystęp  dozw o- 
nym  ; że w reście przedm iot ten  jeszcze raz w ziętym  będzie po 
rozw agę.

P rzed zakończeniem  posiedzenia p ro k u ra to r  oznajm ił, iż M iero­
sław ski żądał, aby m u przedstaw iono sporządzony przez niego p lan  
operacy jny , z k tó rego  chciał dow ieśdż, iż pow stanie jed y n ie  p rze­
ciw  Rossyi zostało zam ierzonem  ; że p lan  ten  n ie  mający żadnego 
przy śledztw ie znaczenia, do ak t śledczych w zięty n ie zo sta ł; 
M ierosław ski sporządził go bow iem  w w ięzieniu  i przesłał przy 
liście z d . 9 lipca 184C m in istrow i spraw  w ew nętrznych ; że je ­
dnak na w niosek M ierosław skiego, i  d la  zapobieżenia w szelkim  
n ieporozum ieniom , p ro k u ra to r składa ten  p lan , k tó rego  od m i­
n is tra  zażądał, i  wnosi iżby w raz z w spom nionym  listem  został 
M ierosław skiem u przedstaw ionym . Z lis tu  M ierosław skiego, mówi 
dalćj p ro k u ra to r , okazuje się : 1 °  że ten  p lan  dopiero  w w ięzieniu 
w miesiącu lipcu  został przez niego spo rządzonym ; 2° że prosił 
m in istra  iżby  n ie  udzielał go rządom  rossyjskiem u i aus try ac- 
k iem u ; 3° że sam  w edług  tego lis tu  sądził, iż p lan  te n , do ak t 
processu n ie  należy. —  W nosi przeto p ro k u ra to r , iżb y  sąd zade­
cydow ał, czyli ten  p lan  może dow odzić, ja k i  był cel zamierzonego 
przedsięw zięcia.

G łos p ro k u ra to ra , przełożono M ierosław skiem u na język po lsk i, 
k tó ry  przedstaw iony mu lis t i p lan , za sw oje uznał. W ezw any, 
iżby d a ł bliższe w zględem  tego p lan u  objaśnienie , odpow iedział, 
iż on je s t zbiorem  w jedno , w szystkich planów  jem u  zabranych . 
O bjaśn ił przy tem , d la jak ich  względów strategicznych zam ierzone 
przedsięw zięcie obrócił jedyn ie  przeciw  Rossyi , i wychodząc 
z pierw iastkow ego p lan u  C en tra lizacy i Tow arzystw a D em okraty­
cznego Polskiego, p rzedstaw ił powody, d la  jak ich  ona sam a, pó­
źniej inną  w ydała decyzyę. Przechodząc i rozbierając w szystkie 
szczegóły p lanu o p e ra c ji, dow odził M ierosław ski, iż przedstaw iony 
p lan  opiera się na tej zasadzie, że chcąc jak ie miejsce opanować, 
należy  na nie razem  ze w szystkich stro n  udeizyć . Żądał w końcu , 
aby p lan  ten  został w łaściw ym  znawcom do ocenienia o ddany .

Syndyk P o k r z y w n i c k i  w nosił przytem , iż w ażną byłoby rzeczą, 
ściągnąć w spom nione postanow ienie C en tra lizacy i.

P ro k u ra to r  k ró lew ski ośw iadczył się  przeciw  tem u, u trz y m u ­
jąc , iż  przez to żaden rezu lta t osiągnąćby się m e d a l ; nie idzie 
bowiem  o to , jak i p lan  operacyi sporządzono, a w szczególności czy 
w ojna w Polsce lub  w Niemczech prow adzoną być m iała ; a le  o to , 
czy było zam iarem  zw iązkow ych, wciągnąć do pow stania p ro w in - 
cyc p rusk ie . W  każdym  p rzypadku , i chociażby m iał sąd posta­
now ić sprow adzenie w spom nionego postanow ienia C en tra lizacy i, 
sądził p ro k u ra to r , iż przez to bieg spraw y w strzym any być nie 

może.
Syndyk  Pokrzyw nicki by ł lego zdania, iż  w podobnej jak  obe­

cna spraw a, żaden środek , mogący posłużyć do w ykazania n iew in ­
ności, n ie  pow inien  być pom iniętym .
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P rezydujący oznajm ił, iż  sąd zastanowi się nad tem , i ogłosił 
posiedzenie za zam knięte.

P osiedzenie d. 13 sierpn ia .

P rezydujący  przy o tw arc iu  posiedzenia oznajm ił, że w niosek na 
wczorajszem  posiedzeniu uczyniony, o w ysłuchanie znawców woj­
skow ych co do p lan u  przedstaw ionego przez M ierosławskiego, nie 
został przyjęty  ; że jednak  zostawia się M ierosław skiem u m ożność 
udzielenia sądowi postanow ień C entralizacyi Tow arzystw a Demo­
kratycznego Polskiego, dla udow odnien ia , iż działania w edle tego 
p la n u  w ykonane być m iały .

O znajm ił następnie p rezydujący, że słuchany  wczoraj przeciw  
Janow i Jankow skiem u św iadek nauczyciel Leszczyński zażądał, 
aby co do n iektórych punktów  pow tórn ie by ł w ysłuchany. P rzy­
w ołany Leszczyński, po odczytaniu m u wy wodu słow nego ośw iad- 
czył, że go radzca ziem ski R ydel I wzywał trzy razy d la uczynienia 
zaznań w sp raw ie  polsk iej, i że za trzecią  razą odgrażał mu u tra tą  
posady, dodając, że w przeciw nym  razie nadgroda g o n ie  m in ie ; 
że na to odpowiedział radzcy R ydellow i iż się  Polaków  obaw ia, i 
że go R yde ll upew niał, iż ich bac' się  n ie  pow inien , gdyż on ochro­
n ić  go potrafi. Na fundam encie też ustnego badania został później 
sądow nie w ysłuchany i przysięgą w ykonał.

Po ukończeniu tej czynności w ezw ał prezydujący p ro k u ra to ra  o 
ug run tow an ie  zaskarżenia przeciw  S tanisław ow i Sadow skiem u, 
M aksym ilianow i O grodow iczow i, A ntoniem u O grodow iczow i, J a ­
now i T ułodzieck iem u, W in cen tem u  C hachulsk iem u, Ludw ikow i 
Poleskiem u, L eopoldow i M ieczkow skiem u, M ichałow i R edm ann, 
A nton iem u G ie lsd o rf , S tanisław ow i R adkiew iczow i, Ignacemu 
Ł ąb ińsk iem u , Janow i Ł ąb ińsk iem u , Leonow i G 6tzendorff-G ra- 
bow skiem u, A polinarem u von d er B ach-L ew ińskiem u, W ojcie­
chow i W ojciechow skiem u i Janow i Jankow skiem u.

Zabraw szy głos p ro k u ra to r począł od tego, że p rzy  śledztw ie 
wszyscy zaskarżeni z w yłączeniem  dwóch ty lko , zupełne złożyli 
przyznan ie, a nad to  że przeciw  w szystkim  istn ie ją  dowody — i 
chociaż na publicznein posiedzeniu wszyscy zaskarżeni, prócz j e ­
dnego, daw niejsze zeznania odw ołali, podstaw y jednak  zaskarżenia 
zostają n iew zruszone. Z w rócił dalej p ro k u ra to r  uw agą sądu , iż 
w ym ienieni powyżej, oskarżeni są o zam iar a ttaku  na Bydgoszcz, i 
dow odził iż ich w ina łączy sią z w iną trzech najp ierw ej słucha- 
n y ch , jak  o tem  przekonyw a posiedzenie w S reb rn ć j-G ó rze , na 
k tó rem  M ierosław ski prezydow ał, i gdzie naradzając się  o ogól- 
nem pow staniu ułożono altak  na Bydgoszcz. O bojętną jes t rzeczą 
m ów ił p ro k u ra to r , czy było zam iarem  Bydgoszcz na zawsze oddać 
w ręce pow stańców , czy też jak  u trzym ują  dla tego ty lko , aby 
zdobyć arm aty  i inne zasoby w ojenne. O dpierając p ro k u ra to r  
tw ierdzenia sądow eoskarżonych, m ów ił ja k  n a s tę p u je ; .  W iarogn- 
dość dowodów powołanych przezem nie na uspraw iedliw ienie skar­
g i, u siłu ją  o bw in ien i osłabić tem  : 1° że do zeznań byli znaglani 
przez inkw iren tów  złem z n im i obchodzeniem  się ; 2° że niektóre 
z ich zeznań by ły  skutkiem  odczytania im  poprzednio zeznań in ­
nych o s ó b ; ale to n ie  stanow i dowodu żeby ich zeznania miały 
być n ierzeteluem i. Postępow anie takie  je s t zgodne z obowiązkami 
in k w iren ta , a nadto że obw in ien i nie w szystkie przyznaw ali za­
rzu ty , przekonyw ają o tem  p ro tokó ły . Na w iele  zapytań odpow ia­
dali zaprzeczaniem , tem  jednem  słowem « n ie . » W ięcej jeszcze, 
były  p rzypadki, gdzie oskarżen i sami powoływali się na zeznania 
innych , ten na tego, ów na in n e g o ,i  w zajem nie; d° zarzucono, że 
radzca policyjny Schułtz n ie uży ł nikogo do trzym ania p ro to k o łu , 
ależ tego przepisy praw a n ie  w ym agają; 4» u trzym yw ano, że bada­
nia bardzo przeciągane b y ły , ale tego n ie udow odn iono ; 5° p rzy­
toczono, także jako dowód zn ag lan ia ,że  in k w iren t przedstaw ił bez­
pośredniej kom m issyi po trzebę  użycia znaglających środków  prze­
ciw ko M aks. O grodow iczow i, a m ianow icie zm niejszenia mu 
żywności. Dawne praw o dozwalało tych  środków , ale po zapadłem

nowćm praw ie n ieużyw ano ich; odw ołanie się  in k w iren ta  do bez­
pośredn ie j k o m m issy i, dowodzi że sam tego środka używ ać nie 
w ażył się , i n ie ma dow odu iżby go kom m issya użyć dozw oliła . 
O kazuje się z ak t, mówi p ro k u ra to r , że radzca ziem ski zrob ił r a p ­
p o rt, w którym  prosi, aby Leopolda Mieczkowskiego, z pow odu 
zeznań jak ie  p o rob ił, łasce N aj. Pana polecić, aleć je s t to ty lko  
sposób w idzenia rzeczy, k tó ry  z stanow iska tego urzędn ika, ła tw o 
m ożna zrozum ieć.

Przedstaw ia następn ie  p ro k u ra to r  szczegółowe dowody do k a ­
żdej ze skarg  pojedynczych, tak ja k  to ju ż  dało  się  w idzieć z p rzed­
staw ionego badan ia  o b w in ionych , i w ym ieniając że ten  odebrał 
in s tru k c ję , tam ten w erbow ał pow stańców , in n y  znow u dostarczał 
b ro n i, i t. p . tw ierdzi p ro k u ra to r , że te czyny oskarżonych , jak  i 
zam ierzony attak  na Bydgoszcz, stanow ią zbrodn ię  stanu .

Pierw sze śledztw o, mówi p ro k u ra to r  , spisane by ło  przez p rzy ­
sięgłych i niepoślakow anych u rzędn ików , a tak przedew szystkiem , 
sto i n iew zruszonem  w szystko to , co przez tych urzędników  w za­
kresie  ich w ładzy, usla lonem  zostało. Nie byłoby dow odu, gdyby 
w yw ody słow ne przez przysięg łych  sędziów zrobione, obalone być 
m ogły, ale to nie je s t podobnćm  ; gdyż 1° przyznania obw inio­
nych z p ierw iastkow ego śledztw a są m iędzy so fą  zupełn ie  zgodne. 
2° gdyby teraźniejsze tw ierdzen ia  obw inionych praw dziw em i być 
m iały , m usiałoby zajść coś nadzw yczajnego , coby w szystkie prze­
chodziło pojęcia, m usiałby tu sam C ie lsd o rf , k tó ry  się p rzy zn a ł, 
jak o  jed y n y  w inowajca pom iędzy sam ym i n ie w in n y m i, na tej 
ławie oskarżonych siedzieć , i wszystko to , co zaskarżenie w  sobie 
zaw iera , m usiałoby być czystym  w ym ysłem . Czyliż sąd przypuścić  
m oże, aby naprzód radzea ziem ski, później in k w iren t i kom m issarz 
bezpośrednio czczy obraz u ro jeń  ułożyć i takowy na w yciśnionych, 
z praw dą niezgodnych zeznaniach, opierać m ogli ? 3° że niepodo­
bna aby się  sam i o skarżen i o tak  ciężką zbrodnię  obw iniać m ieli. 
4° iż lepiej je s t  p rzypuścić że u łoży li m iędzy sobą system obrony , 
k tó ry  się  na tem  zasadza , aby się wszystkiego zaprzeć i tym spo­
sobem podstaw ę zaskarżenia naruszyć . Gzy a tlak  ten uważanym  
będzie jako p lan  do w ykonania, czy ty lko  ja k o  u d an y , dla odw ró­
cenia sił n ieprzy jaciela , zawsze b rać  go należy jako środek  poma­
gający do usku tecznienia ogólnego zam iaru . Idzie tu  ty lko  o (o, 
mówi p ro k u ra to r , aby dow ieść że każdem u z okarżonych znane 
były  okoliczności dla k tó rych  uk ładano  p lan  atlakow an ia  Bydgo­
szczy. T u  znów, przytacza p ro k u ra to r  szczegóły dotyczące ogólnego 
planu re w o lu c y i, jak ie  k tó rem u  z oskarżonych znane by ły , i 
tw ierdzi, że każdem u z n ich  dobrze w iadom y był cel pow stania ; 
przyw rócenie Polski w granicach przed r .  1 7 7 2 . D alej, p ro k u ra ­
to r określa znaczenie w yrażeń « zbrodnia stanu i zbrodnia k ra ju . » 
Przez zbrodnię  k r a ju ,  rozum ie zam iar przeciwko naczelnikow i 
państw a ; a przez zbrodnię stanu  , zam iar zniesienia  praw ego po ­
rządku  państw a lu b  jego g ran ic .

W  zakończeniu, u trzym ując że udow odnione czyny są zbrodnią 
stanu w nosi ; aby do zaskarżonych Sadow skiego, M aks. Ogrodo- 
wicza, A n t. O grodow icza , lana Tułodzieckiego, C hachulskiego, 
Poleskiego, M ieczkowskiego, R adkiew icza, Ignacego Ł ębińsk iego , 
Leona G rabow skiego, Apolinarego von B ach-Lew ińskiego, i W oj­
ciechow skiego, zastosowane zostały przepisy §§ 93 i 95 ty t . 20, 
części 2 , praw a krajow ego.

Co się tycze Jan a  Ł ębińsk iego , to pozostaw ia p ro k u ra to r zasto­
sow anie do niego przepisów  § § 18 — 20 ty t. 20 , części'? , praw a 
krajow ego, na przypadek, jeżeli się wykaże, iż obw iniony tak był 
bojaźńią p rze ję ty , że przez to w zdolnościach sw ych do działania,

osłabiony został.
W zględem  Jankow skiego, wnosi p ro k u ra to r, aby sąd zastosował 

do niego § 50 4 , ty t. 2 0 , części 2, który tak brzm i : « D uchow ni 
i nauczyciele ,  k tórzy  o s a  lzeni będą za w innych jak ie j ciężkiej 
z b ro d n i, m ają oprócz ukaran ia  ich za tę  zb rodn ię  , u trac ie  także 

swój urząd  duchow ny. »
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Co do Redm anna , pozostawia p ro k u ra to r  sądow i ustanow ienie 

przew inienia.
Nakoniec wzglądem C ielsdo rfa , gdy ocenienie jego w iny  polega 

na przekonaniu sądziego , iż C ie lsdo rl isto tn ie  m niem a! że w ójt 
W eju e rt i żandarm  ju ż  w iedzieli o grożąeem  niebezpieczeństw ie, 
przeto p ro k u ra to r  żadnych  ze sw ej s trony  n ie  robi w niosków , są­
dząc iż w tak im  razie , zastosowane być pow inny przepisy § 8 2 , 
ty t. 2 0 , cząści 2 .  (d . c. n .)

WSTRUKCYA DLA KOMMISSARZY I OFFICERÓW OKRĘGOWYCH.

(Dalszy ciąg).

I I .  INSTRUKCYA DLA OFFICEUOW  OKRĘGO W YCH.

P o  o t r z y m a n iu  niniejszej in s t rukcy i  K o m m issa rze  okręgowi 
obow iązan i  są czy  lo s a m i , czyli  po p o ro z u m ie n iu  się z dele­
g o w a n y m i ,  obsadz ić  w szystk ie  u rz ę d y  w o k ręgu .  U rz ę d n ic y  
ci m a ją  być nas tęp u jący  :

1° Zastępca  a r azem  n am ies tn ik  k o m m is s a rz a ;
2 °  W ó j t  g m in y  ;
3° T rzej  o lf icerowie  do  każdego o k rę g u .
Z tym i o s ta tn im i p o ro zu m ieć  się zaraz  w in ien  k o m m iss a rz ,  

w zg lędem  w y n iszczen ia  w szelk ich  g a rn iz o n ó w  w ok ręg u ;  
p rz y c z ś m  w in n i  m ieć  n a  u w a d z e ,  iż to j e d y n ie  p rzez  p o d e j ­
śc ie  i sycylijskie  n ie s z p o ry  w y k o n a n e  b y ć  może.

Bez w zg lęd u  przeto  na p lan  ogólnego p o w s ta n i a , o k tó ry m  
poniżej  b ę d z ie  m o w a ,  i k tó ry  d o p ie ro  po zn iszczen iu  większej  
części  g a rn izo n ó w  nieprzy jac ie lsk ich  m a  być  w y k o n a n y ,  k o m ­
m issarz  i po n m  najbliżej idący officer po w in n i  m ieć  sta ran ie  
o tern , iżby n a  d z ień  i godzinę  oznacz oną  wszelk ie  n a j w ł a ­
śc iw sze  ś rodk i  do  n iespodzianego  na  wojsko n a p a d u ,  do opa. 
n o w an ia  kass i sk ła d ó w  w o k ręg u  p rzysposob ione  b y ły .

W  ty m  ce lu ,  k o m m iss a rz  o k rę g u  silniejszego p rzez  większy 
w ę z e ł  sp rzys iężen ia  l u b  p rzez  m n ie j s z e  n iep rzy jac ie lsk ie  s i ły  
za ję tego ,  w inien  je s t  n ieść  wszelką pom oc  w  lu d z iach  i z a p a ­
sach o k ręgow i m n ie j  s i ln e m u  p rz e z  s p r z y s ię ie n ie  i jeszcze 
w m ocy nieprzyjacielskiej  zos ta ją c e m u .

J e ś l ib y  m ia n o  w ykonać  z a m ia r  z a b ra n ia  wielk iego n ie p rz y ­
jacielskiego g a r n iz o n u  , w ów czas  c a ła  są siednia  oko l ica ,  bez 
w zg lędu  na o d g ran iczen ie  o k rę g o w e  i zw raca jąc  tylko uw agę  
na najlepszy  w y b ó r  ś ro d k ó w  i na  s tan  rzeczy ,  obow iązan a  je s t  
sp rz y s ię ż o n y m  m ie jsca  tego ,  posp ie szyć  z p o m o cą .

W y m a rsz  sp rzy s iężo n y ch  ze w szystk ich  okolic do p u n k tu  
o b ra n e g o  tak  w in ien  być  w y ra c h o w a n y ,  iżby wszyscy j e d n o ­
cześn ie ,  w p o rze  n ocne j  zeszli się w  pobliskości  tego p u n k tu .  
Mogą być w ty m  ce lu  u ż y te  w o zy ,  a p r z y  ty m  w y b o rc z y m  
hu fcu  zna jdow ać  się w inn i  wszyscy officerowie o k ręg u  pod 
j e d n y m  d o w ó d z r ą .

H ufiec  ten  w y b o rc z y  w ykonać  pow in ien  n a ta rc ie  w p o r o z u ­
m ie n iu  ze sp rzy s iężo n y m i  m ie jsca  p rzez  n iep rzy jac ie la  o b s a ­
dzonego  o godz in ie  ozn acz o n e j ,  a g m in y  ca łeg o  o k rę g u ,  zas ło-  
n ione  ty m  r u c h e m  pow in n y  m u  iść z p o m o cą .  S a m o  p rzez  
sio ro z u m ie  się,  iż tym  począ tk o w y m  r u c h o m  żadne  p ew n e  
p r a w id ła  p rz e p isa n e  b y ć  n ie  m o g ą ;  zależą one  w  największej  
częśc i  od r o z p o r z ą d z e ń  k o m m iss a rz a  i off icerów  m ie jscow ych .  
Na to tylko u w ag ę  ich zw róc ić  na le ż y ,  iż napad  len m a być 
ro d za jem  n ieszporów  S y c y l i j sk ic h ;  iż na leży ,  w n im  dz ia łać  
przez podejście  i p o d c h w y c e n ia , do  czego  użyć należy  ca łe j  
dysk recy i  i doskona łego  pom iędzy  sp rzys iężonym i p o r o z u m ie ­

nia  się .
D op ie ro  po u s k u te c z n ie n iu  tego j e d n o c z e s n e g o  n a  ca łe j

p rz e s t rz e n i  k r a ju  dokonanego  u d e rz e n ia ,  dalsze ru c h y  odbyw ać  
się będą  w g ra n ic a c h ,  o b e c n y m  p la n e m  w sk azan y ch  :

1 .)  W y m arsz  u z b ro jo n y c h  g m in  do  m ia s t  o k rę g o w y c h ,  
o b w a ro w a n ie  ty ch że ,  za łożen ie  w arsz ta tó w  w ojsk o w y ch  i r o z ­
d z ie len ie  gotowej do r u c h u  s i ły ,  k tó ra  s tanow ić  m a  zaw ią ­
zek k o rp u s u .

2 . )  W y m a rsz  w yborow ej  s i ły  r u c h o m e j  z m ias t  o k rę g o ­
wych do p u n k tu  s t ra te g ic z n e g o .  Miejsce z g ro m ad zen ia  się 
g m in  p o w s ta ńczych  ośm iu  ok ręg ó w , to j e s t  : M iedzychodz-  
k iego,  M iędzyrzeck iego  W olls tyńskiego,  W schow sk iego ,  Ko­
śc iańskiego , B uko w sk ieg o ,  S zam otu lsk iego  i Poznańsk iego  
będ z ie  pod  B u k ie m  p o m ięd zy  je z io ra m i  N iep roszow sk im  i 
S łu p s k im  , o raz za ich l in ią .  W szystk ie  n a  tym  p u n k c ie  z e b r a ­
n e  s i ły  s ta n o w ić  b ędą  j ą d r o  rezerw ow ego  k o rp u su  Wielko­
po lsk i .  S i ły  te a lbo  po su n ą  się k u  P o z n a n io w i ,  jeś l ib y  cyta-  
della tego  m ias ta  p rzez  z rę c z n e  u d e rz e n ie  z doby tą  zos ta ła ,  
a lbo  n iepokoić  b ę d ą  za ło g ę  P o z n a n ia ,  i zas łonią  tym  sposo­
b em  okręgi  p rzez  p a r ę  d n i ,  od wszelkiej c isnącej  na  n ie  s i ły .  
W ielkorządca  w yciągnąć  p o w in ie n  j a k  na jen e rg iczn ie j  wszelki 
użytek z tych  p a rę  dn i  , p o ru sza jąc  ca łą  p ro w in c y ę  i w szelk ie  
ś rodk i  p o m o c n ic z e ,  j a k ie  P o z n a ń  posiada  do k o rp u su  r e z e r w o ­

w ego  śc iąga jąc .

A lbo  więc cytadella  będ z ie  w z ię tą ,  a lbo  nie .
W  p ie rw sz y m  ra z ie ,  m o żn a  p rz y p u ś c ić  iż księstwo w e  d w a  

tygodnie  w ysw obodzone będz ie .  W ów czas p ierw szy  zaciąg 
(żó ł tym  ko lorem  na  karc ie  oznaczony)  należeć m a  do ko rp u su  
czynnego  i pom asze ru je  d la  w zm ocn ien ia  tegoż ko rp u su  z Po ­
znan ia  do P y z d r .  D ru g i  zaciąg (dw om a ko lo ram i  oznaczony)  
zg ro m ad z i  się w P o z n a n i u ,  lam  się będ z ie  o rgan izow ać i po­
zostanie  w Księstwie, d la  odp a rc ia  p o w tó rnego  n ap a d u  P r u s a ­
ków tak d łu g o ,  dopóki osięgniona p rzez  czynny  ko rp u s  wyższość 
nad  s i łam i  m osk iew skiem i,  n.ie dozwoli korpusow i reze rw o ­
w e m u  p rzec iw  P ru s a k o m  nieść  p o m o c y .  W na jgo rszym  raz ie ,  
k o rp u s  reze rw o w y  opuśc i  K s ięstw o i p o łączy  się z c z y n n y m  
k o rp u s e m ,  którego pozos tan ie  n ieoddzie lnę  częśc ią .  Idzie  więc 

g łó w n ie  o to ,  iż b y  k o m m u n ik acy a  m ięd zy  temi d w o m a  ko rp u -  

sami n igdy p rz e c ię tą  n ie  b y ła .
Je ś l iby  P o z n a ń  nie  zos ta ł  za ję ty  w skutek  nag iego  o p a n o ­

w ania  cytadell i ,  ko rp u s  rezerw ow y za t rz y m a  p rz y  sob ie  w sze l­
k ie  zaciągi żó ł to  o z n a c z o n e ,  ró w n ie  jak  d r u g i  zaciąg ozna .  
czony  k o lo rem  ró ż o w y m .  P o łączen ie  tych  w szystk ich  s i ł  n a ­
stąpi  p rzez  O b o rn ik  i S z r e m ,  k tó re  lo oba  m iejsca  nad  W ar tą  
p o w in n y  być p rzy  p ie rw szy m  zaraz w y b u c h u  zajęte, w p ro m y  
z a o p a t rz o n e  i s ta rann ie j  niż inne  m ias ta  okręgow e o b w a ro w a ­
ne.  D z ia łan ia  k o rp u s u  rezerw ow ego  b ę d ą  w ów czas  m ia ły  na  

ce lu .
1. N ied opuszczać  p rz y s tę p u  do P o z n a n ia  w szys tk im  n a d ­

ch o d z ą c y m  p o s i ł k o m ,  i w m ia r ę  jak  te  u n ik n ą w s z y  pow stań  
ok ręgow ych  ze w szystk ich  s t ron  ku P o z n a n io w i  na  odsiecz 
tam eczne j  za łodze spieszyć b ę d ą ,  po jed y n czo  j e  rozb i jać  ;

2 .  U t r z y m y w a ć  k o m m u n ik a c y ę  z p r a w y m  b rz e g ie m  W ar ty  
p rzez  O b o rn ik  i S z r e m ,  z k tó ry c h  to d w ó c h  m ias t  je d n o  ob rać  
należy  na  siedlisko a d m in i s t r a c y i  W .  Księstwa. W j e d n e m  
z n ich  p rzeb y w ać  b ę d z ie  w ie lko rządca  z w ła d z a m i ,  i udzie lać  
rew o lucy jne  rozkazy na  oba  b rzeg i  W ar ty .  K o rp u s  r e z e rw o w y  
także p rzez  te dw a  p u n k la  z a rm ią  czynną  w ko m m u ri ik acy i  
zostaw ać będz ie .

3 .  U s k u te c z n ia ć  i p o w ta rz a ć  n a p a d y  na za łogę  p o zn ań sk ą ,  
dopókiby  n ie  n a d c ią g n ę ły  p o m o rsk ie  i szląsko p ru sk ie  k o lu ­
m n y ;  w ów czas  u d e rz y ć  na j e d n ą  z n ich  w m a s s i e , i p o o l r z y -  
m a n e m  n ad  nią zwycięz tw ie rzuc ić  się w d ru g ą  s t ro n ę ,  i tym
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p o d o b n ie .  W razie  n ic u d an ia  s ię  n a p a d u ,  k o r p u s  rez e r w o w y  
co fn ą ć  s ię  p o w in ien  p r zez  O b o rn ik  lub  S z r e m  na p raw y  brzeg  
W a r ty  dla p o łą c z e n ia  s ię  z k o r p u se m  a rm ii  c z y n n e j .

S y s t e m  w o j e n n y  k o r p u su  r ez e r w o w e g o  z a w is ł  od  t e g o ,  c z y  

s ię  uda lu b  n i e ,  o p a n o w a n ie  c y ta d e l l i ,  a ztąd :

4 -) J e d n o c z e ś n ie  z p o w s ta n ie m  na c a ł y m  p r z e s t w o r z e  kraju  

u s k u t e c z n ić  napad na c y ta d e l lę ,  a m ia n o w ic i e  z ro b ić  p o w s ta ­
n ie  w  P o z n a n i u .  D w o ja k ie  do  t e g o  uży te  b y ć  m ają s i ł y  : p i e r ­

w s z a  z o k o l i c  p r o m ie n ia  2  do  2  1 / 2  m i l i ,  ze z m r o k ie m  n a d c ią ­
g n i e ,  i o g o d z in i e  l l lpi w  n o c y ,  pod d o w ó d z t w e m  w ie lk o r z ą ­
d c y  d o  m ias ta  w k r o c z y .  A ltak  ten  u s k u teczn i  r ez e r w a ,  która  

z a jm ie  n i e u k o ń c z o n e  d o m y  za m ia s t e m ,  i z n ic h  a lb o  uda  się  
d o  m ia s ta ,  a lb o  c o fn ie  s ię  pod B uk do  sz tab u  kor p u su  r e z e r ­
w o w e g o .  D r u g ą  s i łą  j e s t  p o w s ta n ie  w  m i e ś c i e ,  które  na cz ter y  
h u f c e  p o d z ie lo n e ,  p od  d o w ó d z t w e m  cztere ch  m ę ż n y c h  n a c z e l ­
n ik ó w  u d e r z y  na  w c h ó d  d o  c y ta d e l l i ,  na s ta jn ie  kaw aler y i ,  s z w a ­
d r o n y  h u z a r ó w ,  na m ie s zk a n ia  w y ż s z y c h  u r z ę d n ik ó w  c y w i l n y c h  
i w o js k o w y c h ,  i na szo p y  a r ty l le r i i .  G d y b y  bój p r z e d ł u ż y ł  się  
w  m ie ś c i e  po  tern n a t a r c i u ,  w ó w c z a s  rez erw a  w k r o c zy  do  
m iasta  i w sp ie r a ć  b ę d z ie  u l i c z n ą  i b ar yk ad ow ą  w a lk ę .  G d y b y  

s ię  to  w s z y s tk o  n ie  u d a ło ,  h u fc e  te  p o c ią g n ą  tej sam ej  n o c y  

d o  k orpu su  r ez e r w o w e g o  p od  B u k ,  g d z ie  j e  d o w ó d z c a  tegoż  

k o r p u su  d o  z g ro m a d z o n y c h  j u ż  w  ty m  p u n k c ie  o d d z ia łó w  
w c ie l i .

Go do  k o r p u su  c z y n n e g o ,  r ó ż o w y m  k o lo r em  o z n a c zo n eg o  : 
k o m m i s s a r z e i  o f f ieero w ie  o k r ę g o w i  p o w in n i  w ie d z ie ć ,  iż w s z ę ­
d z i e ,  po  u s k u t e c z n ie n iu  nap ad u  na p r u s k ie  g a r n iz o n y ,  s i ł y  
p i e r w s z e g o  zaciągu  (koloru  ró ż o w e g o ) ,  na leżą  w s z y s tk ie  do  k o r ­
pu su  c z y n n e g o  i żadną m iarą  do  P o z n a n ia  p o c ią g n ą ć  n ie  m o ­
gą  , a le  p o w in n y  s p ie s z y ć  ku g r a n ic o m  P o lsk i ,  ja k o  p u n k tu  
ze b ra n ia  s ię  a r m i i .

P u n k t  ten zeb ran ia  s ię  w sz y s tk ic h  s i l  : to j e s t ,  z o k r ę g ó w  

I n o w r o c ła w s k ie g o ,  B y d g o s k ie g o ,  S z u b iń s k ie g o ,  W y r zy s k ie g o ,  
C h o d z ie s z y ń s k i e g o ,  C z a r n k o w s k ie g o ,  O b o r n i c k ie g o ,  W ę g r o w ­
s k ie g o ,  G n i e ź n ie ń s k ie g o ,  S z r o d z k ie g o ,  S z r e m s k ie g o ,  W rze -  

śn io w s k ie g o  i M o g ie ln ic k ie g o ,  j e s t  B o g o w o  nad W artą ,  p o m ię ­
d z y  j e z io r a m i  u ź r ó d e ł  rzeki W e ł n y .

M ie jsc e m  zeb ra n ia  s ię  s i ł  p ie r w sz e g o  zaciągu l e w e g o  b r z e g u  
W a r t y : to j e s t ,  o k r ę g ó w  P l e s z o w s k ic g o ,O d o I a n o w s k ie g o ,  O strze -  
s zo w s k ie g o ,  K r o to s zy ń sk ieg o ,  K r o b s k i e g o ,  b ę d z ie  P l e s z ó w .  

W r a zie ,  g d y b y  w ie lka  s i ła  m o s k iew sk a  m ia ł a  s i ę  n ie s p o d z ia n ie  

u k a z a ć  nad W artą  p o m ię d z y  K o łe m  a P y z d r a m i ,  o b ie  w  B o ­

g o w i e  i P l e s z o w i e  sto jące  k o l u m n y ,  z łą c z ą  s ię  ty m c z a s o w o  przy  
u j ś c iu  P ro sn y  do  W a rty .  W  tem  p r z e w i d z e n i u ,  k o m m is sa r z  i 
o l t i e e r o w ie  W r z e ś n io w s k ie g o  o k r ę g u ,  o b m y ś lą  w c z e ś n ie  środ ki  
z a ło ż e n ia  w  ty m  p u n k c ie  p o lo w e g o  b lo k h a u z u ,  na k l in ie  m ię ­
d z y  dwie-r  a r ze k a m i z a w a r t y m ,  z d w o m a  m o s ta m i ,  na d w ó c h  
ich r a m io n a c h .

M ie jsce  to w e  w z g lę d z i e  s t r a te g ic z n y m  u w a ż a n e  b y ć  w in n o  
za g ł ó w n y  p u n k t  i m ie j s c e  w k r o c ze n ia  d o  Polski K o n g re sso w ej ,  
c a łe g o  k o r p u s u  c z y n n e g o  p o z n a ń sk ieg o .

W Y R O K  ŚM IERCI NA  JO Z EFA  K A P U Ś C IŃ S K IE G O .

« W y r o k  ś m i e r c i  | ) r z e z  c  k _ s ? f ]  k a rżący  L w o w s k i  w y d a n y  
na J o z e h c  K a p u śc iń s k im  , o z b r o d n ię  S t a n u  i m o r d e r s t w o  na  
os o b ie  Kaspra Markla  , b u rm is trz a  m iasta  P i lzn a ,  p o p e ł n i o n e ,  
p r a w n ie  p r z e k o n a n y m ,  w  s kutek  p o tw ierd zen ia  przez  w ysok i  
i na jw yższy  c .  k .  Sąd  s p r a w ie d l iw o śc i ,  w e  L w o w i e  dn ia  31  
L ip c a  1 8 4 /  s z u b ie n ic ą  w y k o n a n y .

Istota uczynku.

« S k r e ś lo n e  p o w y ż e j  w  op isan iu  is toty  u c z y n k u  Teof i la  
W iś n io w s k ie g o  r e w o lu c y j n e  u s i ło w a n ia  G e n lr a l iz a c y i  T o w a ­
rzys tw a  D e m o k r a ty c z n e g o  P o l s k ie g o ,  p rzez  s w y c h  w y s ł a n n i k ó w  
i in n e  środ ki  p r o p a g a n d y ,  p o w s ta n ie  w  G a l ic y i  w z n i e c i ć  i 
tym  s p o s o b e m  c .  k.  R zą d  A u s tr y a c k i  w  tej prow in cy i  o b a l i ć ,  
s z c z e g ó l n ie  w  o b w o d z i e  T a r n o w s k i m  z n a c z n ie j s z e  w y w a r ł y  
skutk i .  W  ty m  to o b w o d z i e  e m is s a r y u s z e  z F ra n cy i  p r z y b y l i  
zn a la z ł s z y  b e z p ie c z n e  s c h r o n i e n i e ,  p o z y s k a l i  dla  z a m ie r z o ­
n y c h  s w y c h  c e ló w  na j l ic zn ie j szy ch  i n a jm o cn ie j  s ię  o d z n a ­
cz a ją cy ch  z w o l e n n i k ó w ;  a lb o w ie m  F r a n c is z e k  hrabia  W i e ­
s io ło w sk i  , na r e w o lu c y j n e g o  w ie lk o r z ą d c ę ,  tu d z ież  L e o n  
C z ec h o w s k i  i J ó z e f  E i s e n b a c h  , na d o w ó d z c ó w  z a m ie r z o n e g o  
u b ież e n ia  m iasta  T arn ow a  p r z ez n a c z e n i  —  n ie m n ie j  ja k  .łan  
T y ss o w sk i  d yk ta tor ,  i Karol  R ogaw sk i  sekretarz  rząd u  r ew o -  
lu c y j n e g o  w K r a k o w ie ,  —  byli  m ie s z k a ń c a m i  o b w o d u  T a r n o ­
w sk iego .

« W z b u r z e n ie  m ię d z y  lu d e m  w i e j s k i m , p r z e z  z a b ie g i  
p r z y g o t o w a w c z e  p o w s ta ń c ó w  wy w o ł a n e  , tu d z ież  środki ostro­
ż n o ś c i  przez  c .  k. W ł a d z e  rzą d o w e  p r z e d s i ę w z ię t e ,  a stad 
w y n ik ła  o b a w a ,  a ż e b y  g ł ó w n i e j s z y c h  c z ł o n k ó w  ' r e w o l u c j i  
m c u w ię z io n o  , s p o w o d o w a ły  n a c z e l n ik ó w  po w sta n ia  , w o b ­
w od z ie  T a rn ow sk im  w y b u c h  r e w o l u c j i ,  p o p r z e d n io  dla w sz y s t ­
k ic h  p ro w in c ją  d aw n ej  P o lsk i  a z a te m  i dla G a l i c y i ,  na dz ień  
2 1  L u te g o  18  i G p r z e z n a c z o n y ,  p r z y s p i e s z y ć ,  i j u ż  vv n o c y  
z  1 8  na 19  L u te g o  1 8 4 6  rokosz  p o d n ie ść .

« P o w sta n ie  m i a ł o  s ię  r o z p o c z ą ć ,  s to so w n ie  do  u s ta w  re­
w o l u c y j n y c h ,  n a p a d em  na  z a ło g i  i m iasta  o b w o d o w e  i w  ty m  
to c e lu  , w z g lę d e m  n ap a d u  n a  T arn ów ,  p o s ta n o w io n o  co n a ­
s tępuje  :

« P o  g o d z in i e  d ru g ie j  z p ó łn o c y  m ie l i  p o w sta ń c y  w d w ó c h  
o d d z ia ła c h  z p o ln o c n e j  i p o łu d n io w e j  s tro n y  u d er zy ć  na  
T a r n ó w ;  p ie r w sz y  o d d z ia ł  pod d o w ó d z t w e m  L eona  C z e c h o w ­
sk ie g o ,  m ajora b y ł y c h  w ojsk  p o l s k ic h ,  z m ie jsca  zeb ran ia  pod  
K lik ow ą ,  m i a ł  pod stąp ić  pod c m e n ta r z ,  g d z ie  na c h o lerę  z m a r ­
ł y c h  c h o w a n o ,  i n a p a ść  na koszary c .  k .  p ie c h o ty ,  g d y \ v  ty m  
s a m y m  cz a s ie  d r u g i  o d d z i a ł , k tóry s ię  z g r o m a d z a ł  pod wsią  
T a r n o w c e m ,  pod d o w ó d z t w e m  Józefa  E i s c n b a c h a ,  kapitana  
b y ły c h  wojsk p o l s k i c h ,  na koszary c .  k. ja z d y  napaść  m i a ł ;  
gdy s ię  je d n a k  o b a w io n o  , ż e  o d d z ia ł  E is c n b a c h a  p rz ez  c.  k .  
w ojsko  m ó g ł b y  g o ś c i ń c e m  z p o łu d n io w e j  s tro n y  T a rn o w a  b v ć  
z a b i e i o n y  i z t y ł u  attakowariy ,  p r z e to  p o s ta n o w io n o  m o s t  na  
Z a b łu c iu  w  p ob liżu  c .  k .  w ojsk ow ej  p iek arn i  i g ó r y  ś w i ę t e g o  
M arcina  zn ajd u jący  s i ę ,  zgrają  z G u m n is k  , d ó b r  księcia  
S a n g u s z k i  , z e b r a n y c h  p o w s ta ń c ó w  o b s a d z ić  , i r ó w n o c z e ś n ie  
straż w o js k o w ą  przy  c .  k. p ie karn i  u s ta w io n ą  z n ie ś ć .

« 'V G u m n is k a c h  sp o r zą d zo n o  tak że  g r a n a ty ,  które  m ia ły  
b y ć  u ż y t e  do  rzu ca n ia  m ię d z y  c .  k.  jaz d ę  w  c e lu  p łoszen ia  
koni i p o m ie s z a n ia  jej s z y k ó w ,  n ie m n ie j  jak do  w z n ie c e n ia  
pożaru p od czas  n ap ad u  na  T a r n ó w ;  i w sam ej rzeczy  n i e k t ó ­
rzy  z p o w s ta ń c ó w  p od stęp u jąc  pod T a rn ó w  granatam i  z a o p a ­
trzeni b y l i ;  ażeb y  zaś natarc ie  c .  k .  ja z d y  u c z y n ić  n i e p o d o -  
briem , u l i c e  w  m ie ś c i e  b r o n a m i  w  g ó rę  z ęb a m i  o b r ó c o n e m i  
w y ł o ż o n e  b yć  m i a ł y .

« L ic zo n o  także  na w s p ó ł d z i a ł a n i e  m ie s z k a ń c ó w  T a rn o w a  
z których  ju ż  w ie l e  n a p rz ó d  dla p ow stan ia  p o z y s k a n o ,  z t y c h  
je d n a  c zę ś ć  pod d o w ó d z t w e m  d z ie r ż a w c y  Izydora W os ińsk ie -  
g o ,  m ia ła  n ap aść  na c .  k .  g łó w n ą  straż w  m i e ś c i e ,  druga  zaś 
m iala^s ię  z ł ą c z y ć  z o d d z ia ł e m  C z e c h o w s k ie g o  pod Klikową.

« ! o za jęc iu  T a rn o w a  , m ia ł y  b y ć  w ł a d z e  rew o lu cy jn e  
w  d u c h u  d e m o k r a t y c z n y m  f o r m o w a n e  , w ie le  zaś o sób  R z ą ­
d o w i  c .  k. A u s tr y a c k ie m u  p r z y c h y l n y c h ,  a które przez  swa  
g o r l i w o ś ć  jak o  p o w s ta n iu  n ie p r z y ja ź n i  ju ż  nap rzód  o z n a c z o n e  
b y ł y ,  of iarą  paść m ia ł o .

<< T e  tu s k r eś lo n e  z a m a c h y  po  c z ę ś c i  z ez n a n ia m i  z a p r z y ­
s i ę g ł y c h  ś w i a d k ó w ,  po czę śc i  w ł a s n e m i  w y z n a n ia m i  w i n o ­
w a jc ó w ,  p ra w n ie  u d o w o d n io n e m i  zo s t a ły .

« W c e l u  r ó w n o c z e s n e g o  w y k o n a n ia  n a p a d u  na T a r n ó w ,  
d z ie ń  w y b u c h u  przez l i c z n y c h  a je n t ó w  p o w s ta n ia  s p r z y ­
m i e r z o n y m  w  o b w o d z ie  T a rn o w sk im  b y ł  o g ł o s z o n y , a w s k y -
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tek te g o ,  dnia 18go Lutego 1846 r .  uzbrajała  się znaczna | 
część właścicielów i dzierżawców d ó b r ,  urzędnicy tychże , a j 
nawet i księża do stoczenia walki z c. k. rządem austryackim, j 
usiłowano również w tym dniu wielokrotncmi jednak bezsku- 
tecznemi wezwaniami , obietnicą zniesienia pańszczyzny, 
zaprowadzenia ogólnej równości i wolności , lud wiejski od 
winnej swemu Monarsze wierności odwieść,  a do złączenia 
się z powstaniem , osobliwie zaś do współdziałania przy ubie- 
ten iu ’Tarnowa zniewolić. Wszakże te wszystkie zbrodnicze z a ­
biegi były d a rem n e ,  a nawet znacznej części powstańców 
własną zgubą, gdyż włościanie dalecy od tego dać im w z d ra ­
dzieckich zamiarach swej pomocy, starali się przeciwnie ta ­
kowe zniweczyć.

o Z różnych stron obwodu Tarnowskiego powstańcy w sztrzel- 
by, pistolety,  pa łasze ,  p ik i ,  kosy uzbrojeni i dostateczną 
amunicyą z a o p a trz m i,  w tym dniu  dążyli kupami na prze­
znaczone miejsca zgromadzenia ku T arn o w u ,  i aczkolwiek 
naczelnicy zamierzonego napadu na siłę zbrojną z 2 ,0 0 0  
osób składać się mającą liczy li, zamach tenże nie powiódł się. 
Albowiem już dla śnieżnej zadymki, która w tym dniu szlaki 
zasypała , wiele powstańców się spóźniło , inni zupełnie  nie 
zdążyli na miejsca przeznaczone, największa zaś liczba tychże 
po drodze przez włościan, klórzy ich dążność przen ik li ,  
częścią rozproszoną, częścią zatrzymaną i pochwylaną została, 
a gdy powstańcy w wielu miejscach opór stawiać kilku wło­
ścian zabili i poranili , stali się powodem rozjątrzenia wło­
śc ian , które następnie tyle nieszczęsnych wypadków za sobą 
Ściągnęło.

« Te zdarzenia by ły  przyczyną , że w nocy z ł8go na 19ty 
Lutego 1846 z powstańców około tysiąca ku Tarnowu dążą- . 
cych , na miejscu zgromadzenia pod wyż wzmiankowanym 
cm entarzem  włącznie z tymi , którzy z miasta tam przybyli 
ledwo 2 0 0 ,  zaś pod wsią Tarnowcem nie więcej jak 2 6 0  sta­
nę ło ,  zamierzony więc napad dla niedostatku sit zbrojnych 
zaniechano,

a Zdarzenia i zamachy powyżej skreślone zaprzysięgłemi 
świadkami i własnemi wyznaniami wielu obwinionych prawnie 
są udowodnione.

" n Do rot w dniu 18ym Lutego 1846 r .  z różnych stron 
obwodu Tarnowskiego na przeznaczone miejsca zgromadzeń 
dążących , należy również ta , która się w okolicy Pilzna i 
w samym Pilznie zebrała .

« Członkami tejże między innymi byli : Józe f  Kapuściński 
kancellisla magistratu Pilznieńskicgo, 29 lat mający, stanu 
wolnego, religii rzymsko-katolickiej,  rodem z Gorlic, obwodu 
Jasielskiego, który już  w roku 1838 będąc podówczas uczniem 
Gymnazyum w Sączu , w rewolucyjne zamachy był wpląta­
ny, — Metody Janikowski, właściciel realności w P i lzn ie ,  J ó ­
zef  S iek iersk i , rządca ekonomiczny z Demborzyna , obwodu 
Jasielskiego , Leon Szu m ań sk i , urzędnik prywatny i Szymon 
Górecki, ekonom, którzy przed swym odjazdem , morderstwo 
na osobie Kaspra M ark la , burmistrza  w P ilzn ie ,  wykonali,  a 
to z następujących powodów :

« Zasady kierującego lem powstaniem Towarzystwa Demo- 
kracyi polskiej ,  które nietylko w licznie rozszerzonym Kate^ 
chizmie demokratycznym w oddziale V, §§ 92  i 96 się za­
wierają , ale także w czasie chwilowego rządu w Krakowie 
ogłoszonych artykułach rewolucji  na jaw wystąpiły, wysta­
wiają terroryzm jako środek skuteczny, i nakazują przy wy­
bu ch u  rewolucji  przeciwników tejże śmiercią zgładzać.

a Śledztwo przedsięwzięte również wykryło, że wicie osób 
rządowi c. k. Austryackiemu przychylnych i w pełn ieniu  
swego urzędowania gorliwych , na liście tych się znajdowało,  
które przy wybuchu powstania ofiarą paść m ia ły .

« Los ten spotkał Kaspra Markla, burm is trza  w Pilznie, k tó ­
ry z rozkazu c. k. urzędu obwodowego kilkakrotnie śledztwo 
z powodu szerzących się rozruchów przedsięwziąść musiał,  
przez wierne i gorliwe wypełnienie tych urzędowych czynno­
ści zaufanie swego przełożonego i ufńość włościan,  którzy mu 
o tych zawichrzeniach doniesienia czynili,  sobie z je d n a ł ,  i 
tern samem nienawiść powstańców na siebie ściągnął.

Albowiem jego mordercy, prócz Kapuścińskiego, nigdy w sty­
czności z nim nie byli, niektórzy nawet go nie z n a l i , a Józef 
Kapuściński sam w y z n a ł ,  że Kaspar M ark i ,  który już z jego 
ojcem od lat kilku w przyjaźni ż y ł ,  b y ł  jego dobroczyńcą, 
albowiem jem u  tylko swe umieszczenie jako kancelista .magi­
stratu w Pilznie zawdzięczał.  —  A przecież Józe f  Kapuściń­
ski powyższym zasadom powstania w ie r n y ,  b y ł  powódzcą i 
hersztem morderstwa tego. Tenże już w jesieni roku 1845 
wszedłszy w stosunki z znaczniejszymi ajentami nastąpić m a­
jącego powstania , w Styczniu 1846 już sam ubiegał  się za 
zaciężnymi, a zostawszy dnia 18go Lutego 1846 o przezna- 
czonem na noc następującą ubieżeniu Tarnowa uwiadomiony, 
w przytomności Metodego Janikowskiego, Józefa Siekirskiego 
i Gabryela Danielęwicza, expedytora poczty, który ostatni do 
m orderstwa nie należał , już kilka godzin naprzód ów zamiar 
zamordowania Markla odkrył , nazywając go szpiegiem i 
zdrajcą.

« N ap ró żn o  p rz e d s ta w ia ł  m u  G a b ry e l  D an ie lew icz ,  że  Marki 
o w e  śledz tw a  tylko z rozkazu  p rz e ło ż o n e j  swej  w ła d z y ,  p r z e d ­
sięwziąść m u s i a ł ,  Kapuścińsk i  w sw ojem  przeds ięw z ięc iu  
n ieu g ię ty ,  na  p rzed s taw ie n ia  D anie lewicza  g łu c h y ,  M ark low i 
zapalczyw ie  z ło rzecząc ,  k r z y k n ą ł  : « N iech  zginie  ! »

« O k o ło  U  godziny  w nocy Jó z e f  K apuśc ińsk i ,  M etody J a ­
n ik o w sk i ,  J ó z e f  S ie k i rs k i ,  L e o n  S z u m a ń s k i ,  S z y m o n  G óreck i  
i wielu innych  s p rz y m ie rz o n y c h ,  z g rom adz i l i  się u zb ro jen i  na 
poczcie  w P i lz n ie ,  a pochw yciw szy  d w ó ch  s t różów  po nocy 
k rą ż ą c y c h ,  w ła ś n ie  d ro g ą  ku m iesz kan iu  M a rk la  z m ie r z a j ą ­
cych  , tychże  w kan ce la ry i  pocz tow ej  z a m k n ę l i .  Jó z e f  K a p u ­
śc iński  zażą d a ł  od poczm is trza  dw a  wozy p o c z to w e  i p r z y  
wielu św iadkach  to pod przysięgą  s tw ie rd za jąc y ch ,  o b ja w i ł ,  że 
n ie ty lko  b u r m is t r z  M a r k i , a le także i  p oczm is trz  P i izn iańsk i ,  
k t ó r y ju ż  daw nie j  n ie p rz y ja ż n ie  o pow s ta n iu  się w y ra ż a ł ,  p r z t z  
pow s tańców  zginąć  m u s i .  J e d n a k  co do os ta tn iego ,  z a m ia r  ten  
za w s ta w ien iem  się j e d n e g o .z  pow s tańców  w m o rd e rs tw ie  
M ark la  u d z ia łu  n iem a jąceg o ,  w y k o n a n y m  n ie  został .

« Jó z e f  K ap u ś c iń sk i  i M etody  Ja n ik o w sk i  , ośw iadczyw szy  
o s ta teczn ie  sw ym  tow arzyszom  na poczcie  z g ro m a d z o n y m ,  że 
b u r m is t r z  M a r k i ,  jako  szpieg  i pow stan iu  n ie p rz y ja z n y ,  n i e ­
z w ło c z n ie  zginąć p o w i n i e n , wezwali  Jó z e fa  S iek irsk iego ,  
L eona  S z u m a ń sk ie g o  i S z y m o n a  G óreck iego ,  aby  się z K a p u ­
śc ińsk im  d la  u sk u te c z n ie n ia  postanow ionego  z a m o rd o w a n ia ,  
do b u rm is t r z a  M ark la  udali .

« Zostaw iw szy ,  ce lem  uch y len ia  p rzeszkód  ze  s t rony  m i e ­
sz k ań có w  d o m u  pocztow ego  powstać m o g ący ch  , tam że  na 
s traży  u zb ro jo n e g o  M etodego  J a n ik o w sk ie g o ,  poszli  K apu-  
śc iń -k i ,  S z u m a ń s k i  i S iek irsk i ,  w p a ła s z e ,  n a b i te  s t rze lby  i p i ­
stolety  z b ro jn i ,  tudzież  G óreck i  z w łó c z n ią  w r ę k u ,  do p o ­
m iesz kan ia  b u r m is t r z a ,  g dz ie  o p ó łn o c y  s tanąw szy , M ark la  i 
wszystk ich  je g o  d o m o w n ik ó w ,  p ie rw s z y m  sn e m  u ję tych z a ­
stali ; —  do  jed en as te j  b ow iem  w ieczo rne j  godz iny  tenże  b u r ­
m is t rz  z a t ru d n io n y m  b y ł  w y s łu c h a n ie m  c h ło p ó w ,  k tó rzy  m u  
z w łasnego  p o p ę d u  o p o ru sz e n ia c h  i p rzeds ięw zięc iach  p o ­
w s tańców  don ieś l i .

« N a  rozkaz  Józefa  Kapuścińsk iego  pozos ta ł  S zy m o n  Górecki 
na  pod w ó rzu  m ieszkan ia  b u r m is t r z a ,  na  s t raży ,  K apuścm sk t  
zaś ze sw ym i to w a rz y sz a m i  po bezsku lecznem  u s i ło w a n iu  w y ­
sadzenia  d rzw i  w ch o d o w y ch  ko lb am i ,  r o z b i ł  i p r z e ł a m a ł  p a ł a ­
szem  ok n o  z n iezam ieszkanego  p o ko ju  n a  p o d w ó rz e  w y c h o ­
d zące ,  p rzez  nie  z p rz y w o ła n y m i  S iek i rs k im  i S z u m a ń s k im  do 
d o m u  w d a r ł  się i d rzw i w chodow e  ze ś rodka  o tw o rzy ł .

o W ła ś n ie  g d y  K apu śc iń sk i  S iek irsk iem u  i S z u m a ń s k ie m u  do 
syp ia ln i  żony b u rm is t r a  się u d ać ,  tam  św iecę  zawiesić , nikogo 
z d o m u  nie w ypuszczać ,  samego zaś M ark la  na p o d w ó rz e  c e ­
l e m  zam ordow an ia  go w yw ieść ,  p o le c a ł ,  d a ł  się s ły szyć  od 
og ro d u  szelest, k tó r e n  wnosić  k a z a ł ,  iż Marki  o k n e m  do og ro ­
d u  uchodz i .  W tej  chwili  p r zesk o c zy ł  Kapuścińsk i  p rzez  p a r ­
kan do o g ro d u ,  a w y m ie rzy w sz y  n a b i tą  s t rze lbę  k u  o k n u ,  p r z e z  
k tó re  M a rk i  u jść  u s i ło w a ł ,  z m u s i ł  tegoż do o d w ro tu ,  w yrze­
kłszy s ło w a  : « S tój ps ie !  »

« D a re m n c m i  by ły  p ro śb y  T eodozyi  M arki  o ocalenie  z yc■ 
jej m ę ż a ,  d a r e m n e m i  b łag an ia  o li tość nad  czw o rg iem  m a j c  i
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d z i e c i ,  a n i  p r o ś b y  M a r k l a ,  a n i  p ł a c z  ż o n y  z a p a m i ę t a ł o ś c i
K a p u ś c iń s k i e g o  z m i ę k c z y ć  n i e z d o l a ł y ,  n i e w z r u s z o n y  z ł o r z e ­
c z ą c  M a r k lo w i  p o w t a r z a ł  : « M u s i s z  z g i n ą ć ,  g d y ż  j e s t e ś  n i e ­
p r z y j a c i e l e m  P o l a k ó w .  »

« J e d n o c z e ś n i e  w p a d l i  S i e k i r s k i  i S z u m a ń s k i  d o  s y p ia l n i  
T e o d o z y i  M a r k i ,  S z u m a ń s k i  z a ś w ie c i ł  ś w i e c ę ,  b o w i e m  ż o n a  
b u r m i s t r z a ,  k tó r e j  S i e k i r s k i  g ro ż ą c  ś m i e r c i ą  to  u c z y n i ć  r o z k a ­
z a ł ,  p r z e l ę k n i o n a  p o s t r a d a w s z y  s i ł y ,  r o z k a z u  t e g o  w y p e ł n i ć  
n i e  b y ł a  z d o l n a .  Z a p a l o n o  ś w i e c ę ,  lecz  S z u m a ń s k i  i S i e k i r s k i  
n i e  z d o ł a l i  d r z w i  d o  p r z y l e g ł e g o  p o k o ju  w io d ą c e ,  w  k t ó r y m  
w  te j c h w i l i  M a r k i  s z u k a ł  s c h r o n i e n i a ,  z e  ś r o d k a  z a m k n i ę t e  i 
p r z e z  M a r k la  p r z y t r z y m a n e ,  o t w o r z y ć ;  —  d a n o  z a t e m  n a  
r o z k a z  K a p u ś c i ń s k i e g o  d o  t y c h ż e  d r z w i  ze  s t r z e l b  k u l a m i  i lo ­
t k a m i  n a b i t y c h  o g n i a ,  j e d n o c z e ś n i e  p a d ł  s t r z a ł  z o g r o d u ,  
o c z y w iś c i e  z r ę k i  K a p u ś c i ń s k i e g o  p o c h o d z ą c y .

« W  t e m  r o z w a r ł y  s ię  w s p o m n i o n c  d r z w i ,  a  p r z e z  n i e  w b i e g ł  
M a r k i ,  p o s k o c z y ł  k u  S z u m a ń s k i e m u ,  p o c h w y c i ł  za  j e g o  s t r z e l ­
b o ,  c h c ą c  m u  j a  w y d r z e ć ; — to  u s i ł o w a n i e  j e d n a k ż e  b y ł o  b e z ­
s k u t e c z n y m ,  a l b o w i e m  w  te j  s a m e j  c h w i l i  p r z y b y ł y  z o g r o d u  
K a p u ś c i ń s k i  r z u c i ł  s ię  z w ś c i e k ło ś c i ą  n a  Mai k ia .

« T e o d o z y a  M ark i  w i d z ą c  z a p a m i ę t a ł o ś ć  K u p u ś c i ń s k i e g o  i 
g r o ż ą c e  j e j  m ę ż o w i  n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  u d a ł a  s ię  d o  o s t a t n i e g o  
je j  p o z o s t a j ą c e g o  ś r o d k a  o c a l e n i a  m ę ż a  , o b j ą w s z y  a l b o w i e m  
K a p u ś c i ń s k i e g o  r ę k o m a ,  i p r z y t r z y m u j ą c  t e g o ż ,  g d y  s ię  n a  
b e z b r o n n e g o  r z u c i ł ,  b ł a g a ł a  go  w e  ł z a c h ,  a b y  n a  ż y c i e  m a ł ­
ż o n k a  n i e n a s t a w a ł .  J e d n a k ż e  K a p u ś c i ń s k i ,  g ł u c h y  n a  p r o ś b y  i 
ł k a n i a  M a r k l o w e j , n i e w z r u s z o n y  p ł a c z e m  p r z e s t r a s z o n y c h  
d z i e c i ,  w y r w a ł  s ię  z w s t r z y m u j ą c y c h  go  o b j ę ć ,  i r z u c i w s z y  s ię  
z w ś c i e k ł ą  z a p a m i ę t a ł o ś c i ą  n a  M a r k l a ,  z a d a ł  m u  k i lk a  c i ę ć  
o s t r z e m  p a ł a s z a ,  p o d n i e c a j ą c  z a r a z e m  k l ą t w a m i  i r o z k a z a m i  
S i e k i r s k i e g o  i S z u m a ń s k i e g o  d o  p o d o b n e g o  p o s t ę p o w a n i a .  — 
P a ł a s z a m i  r ą b a n y  i k o l b a m i  b i t y  M a r k i ,  z p o k o j u  p r z e z  s i eń  aż  
n a  p o d w ó r z e  w y  w l e c z o n y , j u ż  w  s i e n i a c h  od  S z u m a ń s k i e g o ,  
k t ó r e g o  K a p u ś c i ń s k i  s ł o w a m i  : « B i jc ie  t e g o  s z p ie g a  , t e g o  
z d r a j c ę !  » p o d ż e g a ł ,  t a k  s i ln e  u d e r z e n i e  k o lb ą  s t r z e l b y  o t r z y ­
m a ł ,  ż e a ż  o s ad a  t e j ż e  p ę k ł a .

« N a  p o d w ó r z u  z a p y t a ł  s ię  K a p u ś c i ń s k i  S z y m o n a  G ó r e c ­
k i e g o ,  t a m ż e  n a  s t r a ż y  s to j ą c e g o ,  w s k a z a w s z y  m u  M a r k l a  : 
« c z e m u  n i e  b i j e s z  t e g o  s z p i e g a ,  tego  z d r a j c ę ?  » n a  te  s ło w a  
p o s k o c z y ł  G ó r e c k i  ku" M a r k l o w i ,  i z a d a ł  t e m u  p c h n i ę c i e m  
w ł ó c z n i  w  le w y  b o k ,  c io s  ś m i e r t e l n y .  N ie  w s t r z y m a ł o  to  j e s z ­
c z e  m o r d e r c ó w  o d  d a l s z e g o  p a s t w i e n i a  s i ę ,  n a d  ś m i e r t e l n i e  
r a n n y m  , ś c i g a n o  a l b o w i e m  M a r k l a  k u  b o c z n e m u  o ś m n a ś c i e  
k r o k ó w  o d l e g ł e m u  b u d y n k o w i  u c h o d z ą c e g o ,  r ą b i ą c  g o  p a ł a ­
s z a m i  i b i j ą c  k o l b a m i  d o p ó k i  n ie  p a d ł  i d u c h a  n ie  w y z i o n ą ł .

<r D o p i e r o  n a  w i d o k  z g o n u  , u s z l i  m o r d e r c y  z m i e j s c a  p o ­
p e ł n i o n e j  z b r o d n i  i p o s p ie s z y l i  k u  p o c z c i e  , s k ą d  z r e s z t ą  
P i l z n i a ń s k i c h  p o w s t a ń c ó w ,  d w o m a  j u ż  p r z y g o t o w a n e m i  po -  
c z t o w e m i  p o w o z a m i  z b r o j n o  k u T a r n o w u ,  c e l e m  z a m i e r z o n e g o  
u b i e ż e n i a  l e g o  m i a s t a ,  r u s z y l i ;  lecz  p ó ł  m i l i  p r z e d  T a r n o w e m  
w  L i s ie j  G ó r z e  p o jm a l i  i c h  w ie ś n i a c y  t a m  z g r o m a d z e n i , p r z y  
c z e m  s p o s t r z e ż o n o  iż w ł ó c z n i a  G ó r e c k i e g o  k rw ią  z b r o c z o n ą  
b y ł a .  \

« N a s l ę p u j a c e g o  d n i a  z a p r o w a d z o n o  s c h w y t a n y c h  , w y ­
j ą w s z y  M e t o d e g o  J a n i k o w s k i e g o ,  k t ó r e g o  r o z j ą t r z e n i  c h ł o p i  
w  L i s ie j  G ó r z e  z a b i l i  , p o d  s t r a ż ą  w o js k a  z  T a r n o w a  w y s ł a ­
n e g o ,  d o  T a r n o w a ,  g d z i e  po d  sąd  o d d a n y m i  z o s ta l i .

« B o z g ł o s  t e g o  c z y n u  r o z s z e d ł  s ię  z n a d z w y c z a j n ą  s z y b k o ­
śc ią  p o  T a r n o w s k i m  i J a s i e l s k i m  o b w o d z i e ,  i z w i ę k s z y ł  r o z ­
j ą t r z e n i e  l u d u  w ie j s k i e g o ,  p o t w i e r d z a j ą c  t y c h ż e  m n i e m a n i e ,  iż 
p o w s t a ń c y  n a  i c h  ż y c i e  g o d z ą .

« Po dokładnem, ściśle do ustaw istniejących przedsięwzią­
łem wyśledzeniu istoty uczynku, na podstawie tegoż śledztwa, 
tudzież sprawozdania lekarzy , —  Józef Siekirski,  Leon Szu­
m ański,  i Szymon Górecki przez własne w yznanie ,  Józe f  zaś 
Kapuściński częścią przez własne wyznanie ,  częścią przez 
zeznania św iadków, w moc ustawy karnej ł części,  §§ 398 i 
409 ,  zbrodni stanu i m orders tw a ,  równobrzmiącemi wyroka­
mi c. k. Sądu karzącego Lwowskiego , z dnia 7go Stycznia 
1847 d o i  2 1 , 1 3 5 ,  c. k. Galicyjskiego Sądu Appellacyjnego, 
z dnia 23go Lutego 1847 do liczby 1 ,649 ,  i najwyższego Sądu

Sprawiedliwości , z dnia Igo Lipca 1847 do liczby 4 ,8 7 5 ,  za 
winnych i prawomocnie przekonanych uznanymi zostali , i 
Jó ze f  Siekirski,  któremu Jego c. k. Mość zasłużona kare 
śmierci najłaskawiej darować raczył , —  Leon Szumański j 
którego wiek dokładnie wykazanym być nie m ó g ł , i — S z y ­
mon Górecki, dwudziestu  lal , a zatem wieku prawem wym a­
ganego nicmający, na karę doczesnego więzienia, —  Józe f  
Kapuściński zaś ,  w moc Ustawy k a rn e j ,  Części I §§ 53  i 
119 na karę śmierci skazanym został,  którą to karę śmierci na 
Józefie Kapuścińskim, w moc § 10 tejże Ustawy, szubienica 
wykonano, a

W  książce wydanej nie dawno pod tytułem : L isty  
Niemca o Galicy i, napisanej w  duchu nieprzyjaznym 
dla Polaków, znajdujemy następujące szczegóły o ruchu 
powstańczym w  cyrkule Sandeckim, którego głównym  
kierownikiem był ksiądz Kmietowicz. Jak wiadomo ks. 
Kmietowicz skazany był na śmierć z Teofilem Wiśnio­
wskim i Józefem Kapuścińskim, i wyrok ten zamieniono 
na karę doczesnego więzienia.

« Groźny charakter  p rzybra ły  ruchy  w cyrkule Sandeckim . 
Dziewiętnastego i dwudziestego lutego rozeszła się po wielu 
gromadach wieść, że szlachta się uzbroiła  i chłopów do połącze­
nia wzywa, a z 21 na 22 do napadnięcia na miasto powiatowe 
Sandecz. Major pu łk u  Hocheńskiego Fajerwary, komendant 
tameczny, poczynał natychmiast,  wspólnie z władzą polity­
czną, potrzebne rozporządzenia ku obronie. Miasto zostało 
obarykadowane, forpocztami obstawione i ogłoszone w stanic 
oblężenia , szlachta tamże niezamieszkała musiała  ustąpić. 
Dla wzmocnienia garnizonu pościągane zostały posterunki 
straży skarbowej.

« To postępowanie,  jak również wiadomości o wypadkach 
w cyrkule Tarnowskim, by ły  p ow odem , iż zamach nie przy­
szedł do skutku.

« W tem powstał rozruch w nocy z 21 na 22  w Chocholo- 
wie niedaleko granicy węgierskiej. O północy zebrała  się gro­
mada chłopów u organisty Andruszkiewicza , rozbiła  straż 
skarbową w Chochołowie i Witowie, skąd udała  się pod p rze ­
wodnictwem organisty i wikarego Kmietowicza do Suchejgóry. 
Tam zaopatrzyli się powstańcy kassą komory i zamknęli,  czyli 
zakwitowali księgi w imieniu nowego rządu polskiego. Naza­
ju trz  ksiądz wikary w kościele chochołowskim oznajmiał lu ­
dowi wolność i równość, namawiał do obalenia rządu cesar­
skiego i do przywrócenia orężem polskiego. Wiciu chłopów 
przyłączyło się do tego powstania, które posunęło się ku No* 
wemutargowi.

o Po południu 22  lutego, kommissarzstraży skarbowej Fre j-  
towski z Odrowąża, zaszedł im drogę we 21 ludzi swych pod­
władnych,  i 150 chłopów zebranych z gmin pozostałych wier- 
nemi. Po zaciętej walce ,  w której z obu stron wiele ludzi 
padło, Kmietowicz, Andrnszkiewicz i Frejtowski, zostali ran ­
nymi ; powstańcy otrzymali przewagę. Frejtowski spotkawszy 
się z Andruszkiewiczem na placu bitwy, został przez tegoż p a ­
łaszem  raniony i zabrany do niewoli. Organista by ł  tyle wspa­
n ia łym , iż chroni ł rannego przeciwnika od krzywd, i owszem, 
do mieszkania swego zanieść i tamże pielęgnować rozkazał.

a Wiadomości o tej potyczce doszły do Nowegotargu 23 
zrana. Nadkommisarz straży skarbowej Molitor zebra ł  na tych­
miast 20  ludzi z tejże straży i 250  mieszczan i ch łopów i po­
sunął  się naprzeciw Ghochołowu. Wieś została zaalkowana 
przy okrzyku : « Cesarz F e rd y n a n d ! » powstańcy po zapal-
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czywym oporze p ierzchnęli , czterdziestu,  pomiędzy którymi i 
miejscowy proboszcz Sutawski z którego mieszkania strzelano 
na attakujących , jak niemniej raniony wikary Kmietowicz zo­
stali pojmani ido  Nowegotargu odstawieni. Frcjtowski uwol­
niony, Andruszkiewicz uciekł,  lecz następnego dnia złapany 
i dostawiony. »

SK Ł A D K A  N A  BR A C I N O W O  P R Z Y B Y Ł Y C H  DO  E M IG R A C Y I.

L IS TA  D W U D Z I E S T A  Ó SM A .

A  i lly  sur-Somme : Sąchocki Walenty, fr .  5 .
Sain t-Junien  : Bakczyński Józef,  fr.  3.
P oitiers : Korzeniewski Ferdynand, c. 50 .  —  Sochaczewski 

I’io tr ,  fr . 1. —  Staniewicz Sylw este r ,  fr. 1. —  Wieczerski 
M arcin,  c. 50.  —  Orłowski Romuald, c. 50 .

B ar-le-D uc : Fiszer, fr . 2.
M acon:  Dembski, fr.  I .
Sorgues : Godlewski, fr. 5.
Chateau du L o ir : Andruszkiewicz, fr .  1.
1’a r y i  : Witkowski Ludwik, fr.  5.

Razem : fr .  25  c .  50
Sum m a z list poprzednich : 2 ,8 4 3  » 40

O gół : 2,7568 » 90

W IA D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A

Z Warszawy 24  sierpnia . Dawno zapowiedziane nowe, 
prawo karne ma być wprowadzonem w wykonanie od dnia 1 
stycznia r .  1848. Okaz z dnia 1 marca,  r.  b. umieszczony 
na wstępie tego prawa, przytaczając powody do zmiany dotąd 
obowiązujących przepisów, odkrywa zupełnie  politykę Cara 
pod względem włączenia w Rossyę dotąd na pozór oddzielnie 
administrowanego Królestwa Polskiego, wyraźnie bowiem 
w ukazie tym powiedziano, że nowe to prawo zostaje w wyko­
nanie wprowadzone dla tego, aby zaprowadzić jednostajność 
praw w Rossyi obowiązujących.

Dwanaście ty tu łów , 68  rozdziałów o 1221 paragrafach sta­
nowią ten nowy utwór.  Dodatek wymienia osoby na których 
kara chłosty cielesnej wymierzaną być nie może.

Część pierwsza określa co jest  zbrodnią  , występkiem lub 
przestępstwem i wymienia rodzaj kar. Do najsroższych kar na­
leżą : kara śmierci z utratą wszystkich praw, skazanie na cięż - 
kie roboty (1) z utratą wszelkich praw, z piętnowaniem i 
chłostą  od 8 0  do 2 0 0  rózg. U tra ta  wszelkich praw i wygnanie 
na Sybcryę z chłostą od 40  do 80  rózg nakoniec u trata  wszel­
kich praw i wygnanie na Kaukaz. Rodzaj wykonania kary 
śmierci,  której tylko zbrodniarze stanu ulegają nie jest prawem 
określony, orzeczenie go jes t  zostawione sądowi.

W drugim rozdziale są wymienione kary na odslępców wia­
ry i na namawiających do odstąpienia. I tak ;  kto mową lub 
innemi sposobami nakłania,  do przejścia  z wiary chrześciań- 
skiej na niechrześciańską, ulega karze u traty  praw obywatel­
stwa i odesłaniu do ciężkich robót od 8 do 10 lat . (2) Kto do­
browolnie przechodzi na wiarę niechrześciańską, odesłany 
będzie po napomnienie i nawrócenie do władzy duchownej 
właściwego sobie w yznan ia , i aż do nawrócenia się zawieszo­
nym zostanie w używaniu praw jego stanowi służących. (3) —  
Kto nakłania osoby prawowiernej rusko-greckiej wiary, do 
przejścia na inną chrześciańską wiarę, odesłanym będzie na 
dwa lata do gubernii  Tomskiej Inb Tobolskiej,  po ukaraniu go 
chłostą  cielesną w miejscu, gdzie się dopuścił  występku. J e ­
żeliby kto przy nakłanianiu  dopuścił  się g w a ł tu ,  po utracie

(1) K ara c iężkich ro b ó t  w y konyw aną  zw ykle b y w a  w k o p a ln ia c h  Sybery jsk ich  
lu b  daló j.

(2) N iew ia lo tn o  d o tąd  co znaczy wyraz obywatel p o d  p a n o w a n ie m  sam o - 
dzicrżcy rossyjskiego

(3) Z n an e  są ś ro d k i jak ic h  p o p y  Rossy jscy używ ają  d o  n a w ró c e n ia ,  środki 
te w yrów nyw ają  najsroższyin k a ro m  ; często n a w ra c an y c h  życia p o z b a w ia ją . ^ ^

praw  obywatelstwa i ukaraniu cieleśnie, wysłanym będzie na 
Syberyę. Opuszczający dobrowolnie wiarę prawowierną G r e -  
cko-Ruską, odesłanym będzie po upomnienie  , nawrócenie i 
postąpienie z nim wedle przepisów kościoła Grecko-Ruskiego, 
właściwej tegoż kościoła w ładzy.

L tych główniejszych znamion nowo nadanego prawa całe­
m u carstwu, łatwo można powziąść wyobrażenie o innych 
karach, stosownych do dążności Mikołaja,  jedynego wyobrazi-  
cielą Rossyi i jej  cywilizacyi.

—  Kommissya rządowa spraw wewnętrzych i duchownych 
w Królestwie Polskiem reskryptem z d .  28 lipca 26 poleciła 
wojtom gm in i burm is trzom  miast, iżby wykreślali z ksiąg lu­
dności stałćj kobiety wchodzące w związki małżeńskie z c u ­
dzoziem cam i,  jakoteż te które zamierzając opuścić kraj p rzed ­
stawiłyby się jako cudzoziemki do paszportu wychodowego 
za granicę, l e  zaś k to ieby zostać w kraju  jeszcze zamierza­
ły ,  znaglone być powinny do postarania się w czasie jak naj- 
krótszym o paszporta z tego kra ju ,  w którym mężowie ich 
zamieszkują. Gaz. Pozn.

—  Piszą z Wrocławia 25  s ierpnia ,  że na około Krakowa 
wyciągniono kordon w celu zapobieżenia szerzeniu s ię ,  t ra ­
piącej tam wojsko austryackie choroby typhus.

—  Z Pe te rsb u rg a  18 sierpnia. Świeżo wydanym ukazem zo­
bowiązani zostali wszyscy urzędnicy którzy mają majątki,  aby 
w przepisanych na ten cel formularzach, wykazali" najsum- 
mienniej ilość posiadanego majątku i w jaki sposób takowy 
nabyli .  Niewypełniający tego przepisu ,  lub podający fa łszy­
wie, mają uledz surowej karze.  Wprawdzie już takie prawo 
obowiązywało u nas, ale tylko w pewnych przypadkach i to 
bardzo m ało  bywało w wykonaniu.

— Od niejakiego czasu na łonie  Kościoła schyzmatyckieg© 
pojawia się wiele sekt, co Mikołaja mocno niepokoi.

•—-Nie m a wyrazów na oddanie uczucia  zgrozy, jakie obu­
dzą nikczemne postępowanie rządu  austryackiego. Nie dawno 
opinia  europejska poruszona dokonaną exekucvg we Lwowie, 
okryła wzgardą nikczemny ten rząd, który śmiał publicznie 
uniewinniać i wynagradzać rozbójnika Szelę. Dzisiaj,  jakby 
niepomny na to oburzenie,  rozdaje on nowe'mcdale u rzędni­
kom swoim, którzy dopomagali Szeli w morderstwach, łupil i  
cudze majątki,  roznosili pożogę i m ordy .  Znajdujemy bowiem 
następujące doniesienie w Gazecie Poznańskiej z dnia28 sier­
pnia r.  b . :

a W ied eń ,  dnia 7 sierpnia. Postanowieniem z d .  10 lipca 
r .  b. cesarz austryacki rozdał m ałe  medale cywilne honorowe 
na wstążce, sędziom w gminach położonych w bliskości T ar ­
nowa, Grabówce, Zabłociu i Strusinie : Antoniemu Łazow­
skiemu, Józefowi Satlak, Wojciechowi Figacz, za pe łną  za­
sług ich czynność podczas zeszłorocznych wypadków w G a -  
licyi. »

•— Z Wiednia, d .  31 sierpnia . Stosownie do przedstawionego 
rapportu  przez kommissarza E n d lich e ra ,  rząd austryacki po­
lecił urządzić wydział  prawny w Uniwersytecie Jagiellońskim 
w Krakowie, na sposób jaki istnieje w Uniwersytecie Lwo­
wskim. Trzy inne wydziały pozostają przy dawnej organiza- 
ćyi.  Przy lem  na kuratora  Uniwersytetu zanominowany został 
kanonik Schindler .

Z K la g e n f u r t u , 24 sierpnia (M erkury Szw abski). O  dwie 
mile stąd położone są znaczne dobra należące do konwentu  
Bendyktynów. Od niepamiętnych czasów chłopi tych wsi nie 
odrabiali  żadnej pańszczyzny, lecz płacili  czynsze i składali 
dziesięciny. W tych czasach rozeszła się między nimi wieść, 
jakoby czynsze i dziesięciny od dawna zniesione zostały. U d e ­
rzeni tern chłopi oświadczyli,  iż więcej o czynszach i dziesię­
cinach słyszeć nie chcą.  Napróżno władze austryackie wysta­
wiały im konieczność składania na powrót danin należnych. 
Chłopi upierali się przy  swojem oświadczeniu. W tym stanie 
rzeczy, użyto siły zbrojnej i sprowadzono kilka kompanii pie­
choty, ale środek len wywołał gwałtowny opór ze strony chło­
pów.
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